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R ząd Jedności N arodow ej, wyraziciel! 
dążeń i pragnień najszerszych mas ludo­
wych R zeczypospolitej, rzecznik in te re ­
sów dem okracji polskiej, uznany został 
przez rządy  Stanów  Zjednoczonych A. 
P., W ielkiej B rytanii i Chin. M ocarstw a 
te naw iązały z nami stosunki dyplom aty­
czne i zam ianow ały swoich p rzedstaw i­
cieli. P o lska Odrodzona, pow stała w w y­
niku krwaw ych zm agań z najpo tw orn ie j­
szą zak ałą  cywilizacji —  faszyzm em  —  
została  uznana przez cały  św iat postępu, 
przez wszystkie bez w yjątku  m ocarstw a, 
które w obliczu grożącej ludzkości za ­
głady, stw orzyły wspólny front wolno­
ści i pokoju d la pow alenia i rzucenia na 
kolana spraw ców  rzezi światowej, od­
wiecznych zaborców i rabusiów praw  do 
życia m iłujących wolność narodów.

Zbyt wielkie je s t to  w ydarzenie, zbyt 
silna wymowa tego faktu, aby trzeba by­
ło uzasadniać jego znaczenie, aby z a j­
mować się szczegółowo wszystkim i po­
zytywnym i przesłankam i, k tóre łączą się 
z tym historycznym  dla naszego narodu 
aktem. Polska została po latach  niewoli, 
upośledzenia, m ęczarń m oralnych i k a tu ­
szy fizycznych, po barbarzyńskim  w ym a­
zaniu jej z m apy Europy, w prow adzona 
w rodzinę wolnych narodów  świata. K raj 
nasz, ten kraj, k tóry  tak  hojnie przez 
ostatnie la ta  krw ią serdeczną n a jlep ­
szych swych synów przypieczętow ał swo­
je głębokie przyw iązanie do wolności i 
sam odzielnego bytu, wśzedł na  arenę 
dziejową powojennego św iata jako p e ł­
nopraw ny czynnik budowy trw ałego po­
koju.
•Przez uznanie naszego R z ą d u 1 w szyst­

kie wielkie m ocarstw a złożyły całem u 
naszem u narodow i uznanie za trudy  i o- 
fiarność, za niezłom ność i bohaterstw o, 
za męstwo i odwagę, za w iarę głęboką w 
zwycięstwo słusznej sprawy. Uznanie n a­
szego R ządu przez w szystkie m ocarstw a 
św iata —  to równoczesne potw ierdzenie 
naszej słusznej linii politycznej, to za ­
dośćuczynienie za bezkomprom isową wal 
kę z rodzim ą reakcją, to  dowód uznania 
naszej dojrzałości politycznej, p rze ja ­
w iającej się w trw ałej, granitowej posta­
wie przy zasadach szczerej dem okracji. 
Ten f a k t— , to cios ostateczny, cios śmięr 
teiny, zadany przew rotnym , rozk łada­
jącym  się siłom czarnej reakcji, wstecz- 
nictwa i zaprzaństw a, usiłującym  bez­
skutecznie ustanow ić na naszej wolnej 
ziemi swoje zbrodnicze ogniska zapalne, 
obliczone na  sianie zaińętu i wywoływ a­
nie niepokoju;

Cały lud polski p rzy ją ł wieść o uzna­
niu R ządu w yrazam i najszczerszej rad o ­
ści, zrozum iał i docenił ważność tego 
aktu politycznego, którego skutki p ra k ­
tyczne nie dadzą na siebie długo cze­
kać. K ra j nasz zrozumiał, że doszliśmy 
Wreszcie do takiego mom entu dziejow e­
go, w którym  zostały przekreślone wszel 
kie niejasności, niedomówienia, w ygry­
wania obłudnych argumentów, obliczo­
nych ń a  naiwność ludzką, że przybili­
śmy do celu, k tóry  zam knął okres bory­
kania się dem okracji polskiej z tru d n o ­
ściami form alnej natury.

W  rodzinie wolnych narodów  św iata 
oędziepiy mieli wiele do powiedzenia. 
Tak jak  ważnym, pożytecznym  i uzna­
nym powszechnie był nasz w kład w spra 
wę wywalczenia pokoju, tak  chcemy dać 
swój pełny w yraz w spółpracy ze w szy­

stkimi pogromcami faszyzmu, chcemy 
mieć swój udział, zgodny z naszym i moż­
liwościami i trad y c ją  naszego um iłow a­
nia wolności, we wspólnym  dziele tw o­
rzenia trw ałych podstaw  d la dobra i 
szczęścia całej ludzkości.

W iele pracy  stoi przed nami w wyni­
szczonym kraju , dużo w ysiłku i trudu

trzeba włożyć w dzieło odbudowy. W szy 
stkie dziedziny naszego życia państw o­
wego w ym agają poważnych inw estycji 
sił i zdolności. Po wyniszczającej w oj­
nie musimy doprow adzić do szybkiego 
wytw orzenia w k ra ju  atm osfery norm al­
nych, pokojowych warunków. O statni 
ak t uznania R ządu Jedności Narodowej
________ *___:______;______    m

Norwegia uznała Rząd Jedności Narodowej
WARSZAWA, 6.7. (Polpress). -  Charge 

d'affaires Norwegii w  Moskwie Eksodh 
Hansen w ystosował do am basadora Rze­
czypospolitej Polskiej w  Moskwie ob. Mo­
dzelewskiego notę, w  której komunikuje, że 
Rząd Norwegii uznał Rząd Jedności Naro­
dowej. Rząd norweski — głosi nota — b ę­

dzie szczęśliwy przyjąć w  Oslo przedstawi­
ciela dyplom atycznego, którego Rząd Jed­
ności Narodowej zechce zam ianow ać na 
to stanowisko.

Ze swej strony Rząd Norweski gotów  jest 
wysłać swego przedstawiciela dyplom atycz­
nego do Warszawy.

Ust prez. Trum an do premiera tow. Osóbki-Morawskiego
WARSZAWA, 6.7 (Polpress), —  Jego Eks­

celencja Edward Osóbka-Morawski, Prezes 
Rady Ministrów Polskiego Rządu Tym czaso­
w ego Jedności Narodowej.

Z zadowoleniem dowiedziałem się z noty, 
przekazanej mi przez Pańskiego Ambasadora 
w  Moskwie, że 28 czerw ca 1945 r. został utwo 
rzony zgodnie z postanowieniami krymskimi 
Polski T ym czasow y Rząd Jedności Narodo­
wej. Rad jestem zaznaczyć, że Rząd W aszej 
Ekscelencji uznał w całości postanowienia kon 
ierencji krymskiej w  sprawie Polski, potw ier­
dzając tym samym zamiar Rządu W aszej Eks­
celencji przystąpienia do przeprowadzenia w y  
borów w  Polsce zgodnie z postanowieniami 
krymskimi. Rząd Stanów Zjednoczonych A. P. 
na podstawie zapewnień, danych na konferen­
cji krymskiej, niniejszym nawiązuje przeto 
stosunki dyplom atyczne z Polskim Rządem 
Jedności Narodowej. Jako nadzwyczajnego 1 

I

pełnomocnego ambasadora w Polsce obrałem  
pana Artura Bliss Lane, któremu poleciłem u- 
dać się do W arszawy jak najszybciej. Proszę  
przyjąć Ekscelencjo zapewnienia najgłębszego 
szacunku. Harry S. Truman.

niewątpliw ie przyśpieszy, wzmocni, uak-. 
tywni, uspraw ni i wzmoże wysiłki, k tó ­
rych n ie  poskąpi dla wspólnego dobra 
cały  naród.

Stosunki dyplom atyczne, jakie bezpo­
średnio zostaną naw iąząne z całym  cy­
wilizowanym światem, umożliwią nam  
utrw alenie przy jaźni m iędzynarodowej, 
pozwolą uw ydatnić nasze prawdziwe de­
m okratyczne oblicze, tak  często n ie jed­
nokrotnie w czasach przedw ojennych 
przez obcych naszem u duchowi p rzed ­
stawicieli rodzimego faszyzm u w ypacza­
ne i wykoszlawione.

Związek Radziecki, k tóry  pierw szy p^- 
ją ł i zrozum iał szczerość i uczciwość n a ­
szych intencji, uznał nasz R ząd wówczas, 
kiedy św iat p rzypatryw ał się pierwszym 
naszym  zmaganiom o utrw alenie swojej 
niepodległości. ZSRR czynem swoim 
przybliżył, urealn ił i faktycznie przepro­
w adził to, czego dzisiaj jesteśm y św iad­
kami. D latego jest rzeczą spraw iedliw o­
ści dziejowej i uczciwości naszego N a­
rodu pam iętać ten moment, k tóry  stał 
się początkiem  uznania N arodu polskie­
go i jego Rządu, jako prawowitych i je­
dynych twórców dem okratycznej rzeczy­
wistości polskiej.

A rtur Karaczewski

List prem. Churchilla do premiera tow. Osóbki-Morawskiego
WARSZAWA, 6.7 (Polpress). — Premier 

Rządu Jedności Narodowej Edward Osóbka- 
Morawski otrzym ał od premiera Wielkiej Bry 
tanii W. Churchilla list, który potwierdza o- 
trzymatjie noty, zawiadamiającej o utworze­
niu w 'W arszawie dnia 28 czerwca Polskiego  

Rządu Jedność) Narodowej — zgodnie z po­
stanowieniami krymskimi i zgodnie z porozu­
mieniem, osiągniętym niedawno w  Moskwie.

Ust ambasadora Chin do ambasadora ob. Modzelewskiego
WARSZAWA (Polpress). Ambasador Chin 

w ZSRR Fu-Bin-Gzan w ystosow ał do am basa­
dora R zeczypospolitej Polskiej w M oskwie ob. 
M odzelewskiego notę treści następującej: „Z po 
lecenia m ojego Rządu mam zaszczyt zaw iado­
m ić Pana, że Rząd Chin postanow ił uznąć 
T ym czasow y Rząd Jedności Narodowej Rzeczy  
pospolitej Polskiej i że niniejsze form alne uzna 
nie będzie ogłoszone w oficjalnym  kom unika­
cie M inisterstwa Spraw Zagranicznych w Czung 
Kingu 5 lipca 1945 r. Korzystam  z okazji, aby 
wyrazić W aszej Ekselencji m oje serdeczne gra

tulacje z okazji tego pam iętnego zdarzenia, 
k.óre jeszcze bardziej wzm ocni w ęzły przy­
jaźni m iędzy obydwom a naszym i krajam i.

Churchill stwierdza z  przyjemnością, że Pol 
ski Rząd Tym czasowy Jedności Narodowej u- 
znaje w całej rozciągłości postanowienia kon­
ferencji krymskiej w sprawie Polski, które 
przewidują przeprowadzenie wyborów^ z u- 
dziąłem wszystkich demokratycznych i anty­
nazistowskich partyj. Churchill w  imieniu Rzą 
du Jego Królewskiej Mości Zjednoczonego 
Królestwa przekazuje uznanie Polskiego Tym­
czasow ego Rządu Jedności Narodowej, wcho­
dzące w życie z dniem 6 lipca 1945 r. Rząd 
Jego Królewskiej Mości gotów jest nawiązać 
stosunki dyplomatyczne z Tymczasowym Rzą­
dem i propon|iie posłać do W arszawy w naj­
bliższym czasie szanownego pana Roberta 
Hankey w charakterze charge d‘affąjyres ad 
Interrim na czas aż do szybkiego miatrowanla 
ambasadora.

Manifestacje w Warszawie
z okazji uznania Rządu Jedności Narodowej

WARSZAWA, (Polpress). — W iadom ość 
uznaniu przez rządy Stanów Zjednoczo-

> '

Święto sojuszników w Norwegii
MOSKWA, (Polpress). -  Agencja Tóss 

donosi, że w  Oslo odbyło się uroczyste 
św ięto sojuszników. Stolica Norwegii była 
przybrana flagami sojuszniczymi oraz por­
tretami Stalina, Trumana i Churchilla. Z 
ram ienia Związku Radzieckiego przybyli 
marszałek Falalejew i gen. Szczerbakow.

Król wydał na cześć gości śniadanie.
W godzinach popołudniow ych odbyła 

się defilada, po której król wygłosił prze­

m ów ienie. Król podkreślił, powołując się 
na słowa Churchilla, że zwycięstwa Armii 
Czerwone) zadecydowały o losach wojny.

nych A. P., W ielkiej Brytanii i Chin Rzą­
du Jedności Narodowej, wywołała w Stoli­
cy żywą radość i zadow olenie. Na terenie 
miasta odbyły się zgrom adzenia publiczne, 
na których zebrani w rezolucjach dali wy­
raz swej radości z powodu osiągniętego  
sukcesu i, woli dalszej wytężonej pracy pod  

rzewodnictwem  Rządu Jedności Narodo­
wej.

I !

Monzon skazany na śmierć
LONDYN (P o lp ress). P raca angielska do­

nosi z M adrytu, że sąd faszystowski skazał 
na śmierć młodego praw nika hiszpańskiego

Depesza Koadoiencyisia Polskiego Rządu
WARSZAWA, (Polpress). -  Premier 

Rządu Jedności Narodowej Osóbka-Mo- 
rawski, ńa wieść o zgonie premiera austra­
lijskiego Curtina w ystosował do rządu au­
stralijskiego następującą depeszę: , 

„Głęboko przejęty w iadom ością o śm ier­

ci premiera Curtina przesyłam w im ieniu  
Polskiego Rządu Jedności Narodowej, a 
także swoim , wyrazy szczerego współczu­
cia z pow odu bolesnej straty, jaką poniósł 
sprzymierzony z nami Naród Australijski 
Osóbka-Morawski.

Monzona, który podczas wojny domowej w 
H iszpanii zajmował stanowisko gubernatora 
Alicante. Monzon był członkiem partii komu­
nistycznej. ^

Organizacje hiszpańskie w Londynie, w 
szczególności g rupa baskijska, zwróciły się 
do rządu brytyjskiego, Stanów Zjednoczo­
nych, F rancji, Ameryki Łacińskiej i do Wa­
tykanu z prośbą o interwencję w sprawie 
Monzona.

NOWY JORK (Polpress). Prezydent Truman 
ośw iadczył na konferencji prasowej, że pod­
czas pobytu w  Europie nie będzie miał okazji 
odbyć konferencji z gen. de GauiP

\



Prasa angielska o uznaniu Rzqdu Jedn. Narodowej
LONDYN, (Polpress). — Prasa angielska 

zamieszcza artykuły i notatki pośw ięcone  
sprawie Polski. Dzienniki witają z zadow o­
leniem  fakt uznania Rządu Jedności Naro­
dowej i Jednogłośnie podkreślają, że przy­
czyni się to do uzdrowienia i normalizacji 
stosunków europejskich.

Dyplomatyczny obserwator „Daily Mail" 
donoji, że „rząd polski w  Londynie" po u- 
znaniu Rządu Jedności Narodowej auto­
m atycznie przestał istnieć. Plany dla likw i­
dacji agend „rządu" londyńskiego są już 
opracowane.

„Times" kom entując n^wą sytuację p o­
wstałą wskutek uznania Rządu Jedności Na 
rodowej z zadow oleniem  stwierdza, że 
skończyła się anom alia, która obfitowała  
w nieporozum ienia i konflikty. Odbudowa  
Państwa Polskiego oprze 4ię na reformie 
rolnej 1 rozwoju ekonom icznym . Kopalnie 
węgla staną się poważnym  źródłem  dobro­
bytu kraju. Dzięki rozw ojow i rofnlctwa z 
Jednej strony i uprzem ysłowieniu kraju z 
drugiej, kraj osiągnie rów now agę, jakiej 
nie m iał przed wojną. Wszelka działalność 
skierowana przeciwko nowem u rządowi 
byłaby rzeczą wprost potworną 1 nie do 
wybaczenia.

„.Yorkshire Post" stwierdza, że Polska, 
kierowana przez rząd reprezentujący oby­
wateli wszystkich warstw w  kraju i za gra­
nicą będzie w dalszym ciągu utrzymywała 
przyjazne stosunki sąsiedzkie ze , Związ­
kiem  Radzieckim.

Uznanie Rządu Jedności Narodowej o- 
znacza wielki krok naprzód w  realizacji

LONDYN (Polpress). Od godc. 7 rsno do 
9 wieczorem dnia 5 lipca trwały w Anglii 
wybory.

Propaganda nie ustała w dniu wyborów. Pra 
sa, radio  i ulotki wzywały obywateli do udzia­
łu  w głosowaniu. Angielski system wyborczy 
jest bowiem tak  ułożony, że jeden głos może 
zaważyć na szali. O rdynacja wyborcza w, Anglii 
nie zna wyborów proporcjonalnych. Okręgi 
wyborcze są jednom andatow e. M andat zdoby­
w a ten kandydat, który  zyskał choćby jeden 
głos więcej od swoich przeciwników.

P rzy takim  systemie zwycięża często kandy­
dat, przeciwko którem u głosowała większość 
wyborców. Np. przy w yborach w 1935 r. w je­
dnym z okręgów przeszedł kandydat konser­
watystów, na którego padło 15.300 głosów, pod 
cigas, gdy jego przeciwnicy, a m ianowicie kan­
dydat liberalny i socjalistyczny otrzym ali łącz­
nie ponad 20.000 głosów.

W  r. 1935 konserwatyści otrzym ali 387 m an­
datów, a soc ja liśc i 154 na ogólną liczbę
615 m andatów. W  wyborach tych padło na kon-

RZYM (A F P ). Od kilku dni panuje silne 
wzburzenie w środowiskach robotniczych we 
Włoszech północnych. S tra jk  powszechny zer 
stał ogłoszony w Turynie, M ediolanie i Ge­
nui. Robotnicy żądają podw yż^enia płac. W 
celu uregulowania- tego zagadnienia, rada 
m inistrów  opracowała odnośny projekt, któ-

W  kilku w ierszach
PREMIER MONGOLII U MARSZ. STALINA.

Marsz. Stalin odbył konferencję z prem ierem  
mongolskiej republiki ludowej m arszałkiem  
Choibalsan. W  rozmowie udział b rali Mołotow 
i sowiecki am basado r'w  Mongolii.

ODWRÓT JAPOŃCZYKÓW NA BORNEO.
Japończycy wycofują się z wybrzeża Balikpa- 
pan i posuw ają się pod silnym naporem  au stra ­
lijskich czołgów i arty lerii wgłąb wyspy. Austra 
lijczycy zajm ują obecnie 12 mil wybrzeża 
W. Borneo.

ŁÓDŹ PODWODNA USA ZAGINĘŁA. Ame­
rykańska łódź podw odna „Trigger" o załodze 
85 osób, nie pow róciła z wywiadu i myażana 
jest za straconą. Jest to 43-cia łódź podw od­
na USA, jaka  zatonęła od chwili wybuchu 
wojny. ,

ŻOŁNIERZE WŁOSCY BĘDĄ GŁOSOWAĆ.
W ojskowi służby czynnej, którzy dotychczas 
nie mieli praw a głosować^ wezmą udział w 
nadchodzących w yborach sam orządowych we 
W łoszech.

DE GAULLE ZAPROSZONY DO WASZYNG­
TONU. P rem ier tymczasowego rządu francu­
skiego, gen. de Gaulle, przyjął zaproszenie prez. 
T rum ana i uda się w sierpniu do W aszyngtonu.

USTĄPIENIE MINISTRA MORGENTHAUA.
M inister finansów  Stanów Zjednoczonych Mór- 
genthau ustąpił ze swego stanowiska.

CZECHOSŁOWACJA BEZ DZIENNIKÓW.
W  sobotę dnia 7 lipca nie pojaw ią się w Cze­
chosłowacji dzienniki z powodu braku  papieru .

postanow ień krymskich. W płynlę to dodat­
nio na utrwalenie pokoju w  Europie.

Po pierwszej wojnie światowej Polska 
była państwem słabym, wskutek niewłaści­
wych 1 nieprzemyślanych postanow ień Po­
koju W ersalskiego. Polska prawdziwie de­
mokratyczna przyczyni się do stworzenia 
atmosfery pokoju 1 bezpieczeństwa w  Eu­
ropie. Ma ona wszelkie dane ku temu, aby 
zająć poważne miejsce w awangardzie na­
rodów miłujących' wolność.

„Daily Telegraph" zajmuje się losem  
250.000 żołnierzy polskie]}, którzy walczy-

LONDYN (United Press). W  samolocie, k tó ­
ry zaginął w drodze z M ontrealu do Londynu 
znajdow ał się sekretarz departam entu  w Mini­
sterstw ie do Spraw Indii Roland Peel, s ir W i­
liam Maikin, radca M inisterstwa Spraw Zagr. 
i pułkow nik Capel Dunn z M inisterstwa Obro­
ny. Samolot zaginął około 300 mil od Nowej 
Fnnlandii. Poza wymienionymi dostojnikam i 
znajdowało się na- pokładzie maszyny 6 ko-

BER'LH'1 (AFP). — Pułkownik Jelfearow, 
adiutant generała Barinowa, .wojskowego ko­
mendanta Berlina, przyjął specjalnego w ysłan­
nika francuskiej ajencji AFP i zakomunikował 
mu, co następuje.

„Zarówno w Berlinie, jak i w całej Rzeszy, 
stosowana będzie jednolita polityka sojuszni­
ków wo-bec Niemiec.

Gdy Armia Czerwona wkroczyła do Berli-

serwatystów  około 10 milionów głosów, a na 
socjalistów około# 8 milionów.

W  niektórych okręgach wyborczych, z po­
wodu świąt lokalnych w ybory zostały odro­
czone na 12 i 19 lipca. W yniki wyborów w 
w ojsku będą znane 26 lipca, rezultaty w kraju  
zostaną ogłoszone 27 bm.

MOSKWA (P o lp ress). Agencja Tass do- 
nos; z Aten, że ta jne  organizacje wojskowe i 
związki monarchistyczne przygotow ują akcję 
przeciwko dem okratom i elementom lewico­
wym. K nują one również spisek celem w pro­
wadzenia rządów króla w Grecji.

Powołując się na prasę ateńską agencja 
Tass podaje, że arm ia i flo ta  grecka znajdu­
je się w stanie zbrojnego pogotowia, M onar-

ry przedłożony będzie władzom sojuszniczym 
do zatwierdzenia.

RZYM (A F P ). Trzynaście tysięcy robotni­
ków wzięło udział w m anifestacji, jaka odby­
ła  się w M ediolanie w celu zaprotestowania 
przeciwko zwyżce cen. Dem onstranci nieśli 
transparenty  z napisem : „Jesteśmy głodni" 
Mówcy wzywali robotników, by powstrzymali 
się od czynów gwałtownych i powrócili do 
pracy. Nie zanotowano ani jednego incyden­
tu. K om isja strajkowa została przyjęta przez 
płk. Poletti, komisarza alianckiego w M edio' 
lanie.

Szczególnie naprężona jest sytuacja w Pite- 
moncie, wskutek działalności grasujących 
tam uzbrojonych oddziałów, które dopuszcza­
ją  się napadów  bandyckich. W  okolicach gór­
skich ofiary  napadów obaw iają się zawiada 
m iać, władze, z obawy przed zemstą ze strony 
napastników.

MOSKWA (Polpress)._„Izw iestia" w artykule 
wstępnym podkreślają, że w ostatniej fazie

„Błękitna krew”
MOSKWA. (Polpress). Prof. Módestow 

spreparował nowy środek leczniczy, który 
można zastosować zam iast zastrzyków krwi 
przeciwko szokom nerwowym. Chemiczny 
skład tego preparatu , utworzonego m. in. z na.- 
turalnej wody minerąlnej z Husowej Gorodki, 
je s t b. zbliżony do składu krwi.

P rep ara t ten może być przechowywany 
przez kilka lat. Radzieckie sfery medyczne 
przewidują możliwość zastosowania preparatu  
prof. Modestowa na szeroką skalę w wypadku 
wstrząsów nerwowych i  ciężkich krwotoków.

II w  Afryce, W łoszech 1 na froncie zachod­
nim. Dziennik piętnuje jako wierutne kłam  
stwa, pogłoski o rzekom ych prześladowa- 

'■ech, jakie miałyby spotkać tych żołn ie­
rzy, którzy wrócą do kraju.

„Daily Herald" podkreśla, że nieporozu­
m ienia między sojusznikami w  sprawie Pol 
ski podnosiły na duchu Niem ców w ostat­
niej fazie wojny. Między sojusznikami było 
w iele problem ów sporńych, jak np. spra­
wa okupacji Niem iec, kontroli nad N iem ­
cami. Wszystkie jednak — jak się okazuje 
— zostały rozwiąjftme pom yślnie.

biet — członków angielskiej delegacji do Sun 
F u n c isk o  oraz fi Anglików i Kanadyjczyków.

W iliam Malkin odegrał znaczną rolę w hi­
storii ostatniego ćwierćwiecza. Towarzyszył on 
Chamberlainow-i do Godesberga na konferen­
cję z H itlerem . Ostatnio był przewodniczącym 
międzysojuszniczego kom itetu ekspertów , w- 
tworzonego ★ 1941 r.

na, znajdow ał się on w  stanie zupełnego upad­
ku; nie było  aprow izacji, kom unikacji, połowa,, 
m ieszkań nie nadaw ała się do użytku. Po 
dwóch m iesiącach okupacji radzieckiej, kom u­
nikacja śródm iejska została przyw rócona, o- 
św ietienie uruchom iono częściowo. W mieście 
w ychodzą 3 dzienniki, m. in. „TaegUche Rund­
schau", organ radzieckich w ładz adm inistra­
cyjnych.

P roblem  aprow izacji został częściowo roz­
w iązany w ten sposób, że Arm:a C zerw ona 
odstąpiła ludności cyw ilnej część swoich za­
pasów  żyw ności. R acje żyw nościow e są ta ­
kie, jakie by ły  w P aryżu  pod okupacją nie­
miecką.

Jeśli chodzi o stosunek ludności berliń?k;ej 
do A r di Radzieckiej, to jest ón rozmaity, w 
należności od poszczególnych w arstw  społecz­
nych. W szyscy działacze partii hitlerowskiej 
zostali aresztow ani, członkow ie tej partii mu­
sza pracow ać przy  oczyszczaniu m iasta.

chiści zbroją się gorączkowo, wykazują nie­
zwykłą aktywność i te rroryzują swych prze­
ciwników, aby bez przeszkód osiągnąć swe 
cele.

Eden będzie zastępował Churchilla
LONDYN (P o lp ress). Urzędowo podano 

do wiadomości, że prem ier Churchill wyjeż­
dża wraz z m ałżonką na krótki u rlop . Pod­
czas nieobecności prem iera na posiedzeniach 
gabinetu będzie przewodniczył min. Eden. W 
nieobecności C hurchilla i Edena, funkcję 
prem iera będzie pełnił zastępca kanclerz pie­
częci Anderson.

4 strefy okupacyjne w Wiedniu
PARYŻ (P o lp ress). W iedeń został podzie­

lo n y  na cztery strefy okupacyjne. A nglia z.aj- 
mie południow ą część stolicy austriackiej, 
Amerykanie —  północno ,- zachodnią, Arm ia 
Czerwona obśadzi wschodnią część, francu­
ska strefa okupacyjna znajduje się między 
am erykańską i angielską. Centrum  m iasta bę­
dzie zajęte przez wojska czterech mocarstw

MOSKWA (Polpress). „K rasnaja Zwiezda“ po 
daje, że w Tokio rozpoczęła się 8-ma nadzwy­
czajna sesja parlam entu . Sesja ta została zwo­
łana w krytycznej dla Japonii chwili, gdy woj-

wojny lotnictwo sowieckie odegrało decydują 
eą rolę i panow ało całkowicie w powietrzu.

W r. 1941 Stalin w jednym  ze Swych prze 
mówień stwierdził, że lotnictwo radzieckie jest 
ilościowo słabsze od niemieckiego. Dzięki wy­
siłkowi konstruktorów  radzieckich i patrio tyz­
mowi mas robotniczych, lotnictwo radzieckie 
zwiększyło się pięciokrotnie. Przem ysł radziec­
ki systemem produkcji seryjnej wypuścił o lbr/y  
mie ilości maszyn myśliwskich.

„Praw da" pisze, że zwycięstwo lotnictwa r a ­
dzieckiego jest równocześnie trium fem  techni­
ki i kultury  'państw a socjalistycznego. O ka­
zało się bowiem, że nie ma nic niemożliwego 
dla systemu sojalistycznego. Ćwierćwiecze go­
spodarki socjalistycznej konkluduje dziennik— 
uczyniło z Rosji potężne mocarstwo, wyposa­
żone w olbrzymie możliwości techniczne i posia 
dające ogrom ne lotnictwo,

Ludzie i  zd arzen ia

Umeryka
Uznanie polskiego Rządu Jedności Naro­

dowej przez S tany Zjednoczone A m eryki Pół­
nocnej jest faktem  o znaczeniu nie tylko for­
malne - dyplomatycznym. W ynika on bowiem 
zarówno z aktualnego układu sił politycz­
nych, z zobowiązań powziętych wspólnie z in­
nym i Sojusznikam i nd Konferencji K rym ­
skiej i z uchwały powziętej przez Komisję 
Trzech w Moskwie, a przyjm ującej do za­
twierdzającej wiadomości porozumienie, które 
zawarli ze sobą Polacy — ja k  i z isto ty tra­
dycji narodu amerykańskiego. Sam  ten naród 
powstał, ukształtował się, stworzył samodziel­
nie swe form y ustrojowe w walce ze swą an­
gielską metropolią.

Do dnia przedwczorajszego S tany Zjedno­
czone uznawały „rząd" londyński. Gdy jed­
nak stało się jasnym, iż nie posiada on żad­
nego oparcia w kraju, że Polacy pragną rzą­
du .innego, że go sami na ziemi polskiej stwo­
rzyli, przywódcy A m eryki nie zwlekali ze swą 
decyzją. I  zwlekać nie mogli. Tak bowiem 
postępując, podważaliby najistotniejsze fu n ­
damenty sw ojej demokracji, swojej deklara­
cji niepodległości, która mówi;

„U w ażam y to zat p raw dę sam ą przez, 
się oczyw istą, iż w szyscy ludzie są stwo­
rzeni rów nym i sobie, że są obdarzeni przez 
Stw órcę pew nym i nieodłącznym i praw am i, 
że w śród tych  p raw  są p raw a  do życia, 
wolności i dążenia do szczęścia, że dla za­
bezpieczenia tych p raw  m iędzy ludźmi 
utw orzony jest rząd , że w raz ie  gdy f- rm a 
tego rząd u  ■ s ta je  -się sprzeczna z lego ce­
lam i, naród  m a praw o zmienić bib obalić 
go i ustanow ić nowy rząd, k ładąc u tego 
podstaw , i o rg an izu jąc  jego władze w ta ­
kich form ach , k tó re  w yda lą  się ja k  n a j­
bardziej zbaw iennym i d la  zachowania 
i szczęścia tego narodu". 1 
W yrazem tego stosunku do sprawy nie­

podległości narodów i swobody kształtowania  
swego wewnętrznego ustroju była iv czasie 
pierwszej wojny światowej deklaracja prezy­
denta. Wilsona, która w słynnym  punkcie 
trzynastym  obwieściła s'n-'fatu konieczność od­
budowania niepodległej Polski. Idąc po linii 
tych swoich tradycji, rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie mógł postąpić inaczej, ja k  szybko 
uznając fa k t powstania Rządu Jedności Na­
rodowej. 1

Z  historią ' A m eryki związani jesteśm y  
mocnymi węzłami krwi. Udzia.ł, licznych Po­
laków, z Pułaskim i Kościuszką na czele, w 
walkach wyzwoleńczych tego narodu, nakłada 
na S tany  Zjednoczone obowiązek przyjaźni. 
M y Ze sw ej strony powinniśmy dobrze zapo­
znać się z wielką derńokracją z tam tej strony 
A tlan tyku . Jesteśm y bowiem dziś w podobnej 
sytuacji jak  vjó wczas Stany, gdy po długich 
walkach zewnętrznych i wewnętrznych za­
czynały odbudowywać swe życie niepodległe. 
Przyjm ując z radością uznanie Rządu Jedno­
ści Narodowej przez rząd amerykański, p rzy­
pom nijm y sobie, co w podobnej do naszej sy­
tuacji mówił wielki prezydent Stanów Z jed­
noczonych W aszyngton:

„Powstanie naszego państw a nie przy­
padło na ponury okres ciemnoty i prze­
sądów, lecz na chwilę, kiedy praw a czło­
wieka są lepiej znane i dobitniej wypo­
wiedziane, aniżeli kiedykolwiek przed tym. 
Skarby wiedzy, gromadzone długie la ta  
przez filozofów, uczonych i mężów stanu, 
są do naszego rozporządzenia i możemy 
posługiwać się przy budowie naszej fo r­
my rządu całą wiedzą i zebranym doświad 
czeniem. W tej zapowiadającej szczęście 
ludzkości epoce, podnoszą s ię 'S ta n y  Zjed­
noczone na ^topień samoistnego narodu, 
i jeżeli nie staną się całkiem wolnymi 
i szczęśliwymi, to będziemy musieli sobie 
tylko przypisywać całą winę".

N IE M Y .

na na Dalekim W schodzie w kroczyła w fazę 
decydującą.

P rem ier Suzuki, m inister wojny W anam i, • 
m inister m arynarki Jonai otw arcie przedstaw i­
li krytyczne położenie k ra ju  i grożhę inwazji.

Doszło do poważnych rozdźwleków między 
rządem a parlam entem . Parlam ent poczynił 
poważne! popraw ki w rządowym projekcie u- 
stawv, przew idującej szerokie pełnom ocnictwa 
dla rządu. Parlam ent postanowił przeprowadzić 
totalną m obilizację. „V olksturm ” japoński mu 
bronić kraju  przed inw azją. W wielu prow in­
cjach japońskich władze wojskowe przejęły 
najw ażniejsze funkcje adm inistracyjne.

„K rasnaja Zwlezda" kończy ,sw ój artykuł 
stwierdzeniem, że Japonia  stanie się wkrótce 
terenem gwałtownych walk.

Graziani w obozie koncentracyjnym
RZYM (A F P ). Greta H immler, wdowa po 

b. naczelniku gestapo, wraz z córką znajdują 
się w obozie koncentracyjnym  pod Rzymem. 
W tym samym obozie trzym any jest marsza­
łek Graziani, ostatni naczelny wódz armii itr 
jszystowskieir

Zaginął samolot z wysokimi urzędnikami brytyjskimi

Jak odbyły sią wybory w Anglii

Strajki i manifestacje robotnicze we Włoszech

Zycie w Berlinie norm alizuje  się

Knowania m onarchis tów  w Orecji

Triumf lotnictwa radz ieck iego

Japonia w przededniu inwazji
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piory i
„Polska nierządem stcti“ -r— mawiali moż­

no władcy Rzeczypospolitej przedrozbioro­
wej -— i stosowali tę zasadę w praktyce tak 
skutecznie, że w końcu 18-go stulecia runął 
z łoskotem gmach państwowości polskiej. 
Szlachta sprawowała w ciągu wieków,rządy 
niepodzielne, uciskając chłopów i mieszczan, 
i jej to winę katastrofy rozbiorów przede 
wszystkim przypisać należy.

Oblicze moralne szlachetczyzny malował 
dosadnie Długosz, pisząc w swych „Dziejach 
Polskich” m. in.: „Szlachta polska sławy
chciwa, do łupieży skłonna, niebezpieczeń­
stwem i śmiercią gardząca, w obietnicach nie- 
słowna, poddanym i niższym ciężka, w mo­
wie nierozważna, nad /możność rozrzutna''

prawie latach nięwysłowionych przejść i cier 
pień wojennych stanęliśmy na progu Niepo­
dległości trzeciej. Ale i w tej błogosławionej 
chwili dziejowego zwrotu nie zniknęły prze­
cież całkowicie z obszarów polskiej rzeczywi­
stości upiory i przeżytki szlachetczyzny. 
Warstwa historycznie skończona, pozbawiona 
władzy i wpływów, skazana sprawiedliwie na 
powolne obumieranie, i w ostatnich dla się 
chwilach nie chce dać za wygraną, imając 
się wszelkich środków i sposobów by swój 
widmowy żywot przedłużyć, by do ugrunto­
wania demokracji w Polsce nie dopuścić. ( 

'Czymże są bowiem zbrodniczev wyczyny 
rozmaitych „Sokołów” , jak nie znanym od 
wieków szlacheckim warcholslwęm, jak nie

Nuncjusz papieski Ruggieri, który przebywał! wskrzeszeniem przeklętej tradycji rokoszów 
na dworze Zygmunta Augusta, papieżowi j i zajazdów, nie cofającej się, dla salwowania 
Piusowi V takie o warstwie szlacheckiej po- kastowego przywileju,
dawał relacje: • „Z ' przyrodzenia powolni lu- 
hią próżnowanie i pohulanki, najmniejszego 
nie cierpią przymusu i dlatego może nie są 
zbyt ścisłymi przestrzegaczami praw, aczkol­
wiek te są nader łagodne i pobłażające... 
Upijanie się jest nich chwalebnym zwy­
czajem, niewątpliwym dowodem szczerości, 
dobrego wychowania, przeciwnie — trzeź­
wość poczytywana za grubiaństwo, bywa cza­
sem znakiem skrytości charakteru i podstęp- 
ności” ... Pisał też Ruggieri o ..wielkiej róż­
nicy między szlachtą a innyn^i nieszlachecki- 
mi stanami**, podkreślał, że szlachta, pocho­
dząca od przodków uprzywilejowanych, „wol 
na jest od wszelkich ciężarów, posiada dobra 
ziemskie i ma poddanych” ...

W taki i podobny temu sposób charakte­
ryzowali rządzący stan szlachecki swoi i ob­
cy. od Długosza, Modrzewskiego. Skargi po­
cząwszy aż do czasów Tyołłątajowskiej Kuź­
nicy, kiedy to ńajpierwszb ródy Rzeczynospo 
litej wisiały u klamki obcych monarchów, a 
najwyżsi dygnitarze państwowi stawali się 
Póprostu jurgieltnikami cudzoziemskich am­
basadorów. W opartym na licznych źródłach 
pamiętnikarskich i historycznych dziełku An­
toniego Górskiego p. t. „Cnoty i wady naro­
du szlacheckiego” (Warszawa, 1935) znaj­
dujemy taką sumaryczną opinię o grzechach 
8zlacheckieh: ..Główna toina polska leżała w 
Hcisku ludu wiejskiego, dalej w prywacie, 
W braku miłości r zaufania do królów, a do 
powszechnie znanych wad należy także zali­
czyć pewną zaściankowość, czyli partykuł a- 
tvzm, brak objęcia całości spraw i interesów 
Rzeczypospolitej” ... Tako „wadę zasadniczą” 
Szlachty uważa Górski, sam zresztą ziemia­
nin, zapatrywanie, że „każdy dobry czyn oby­
watelski musi być nagrodzony” ... Drastycz­
nych przykładów ubiegania się o takie na- 
gredy przytacza autor co niemiara.

Rządy „elitv“ sanacyjnej w okresie, pó- 
Ptzedzriscym bezpośrednio utratę drugiej 
naszej Niepodległości, nie były niczym in-, 
nytn. iak unowocześnionym wydaniem daw­
ne! szlachetczyzny. Tak ♦izumieli tc ze zmur 
fzałego pn(ia wyrosłe rządy ludzie rozumni 
1 przenikliwi, nawet stojący bardzo zdała od 
lewicy snolecznej. Aleksander Świętochow­
ski w ..Genealogii teraźniejszości” , Włady­
sław Grabski w ..Idei Polski” ostrzegali 
Przed kultywowaniem w praktyce państwo­
wej starych wad i nałogów szlacheckich, któ- 
ne nieuchronnie prowadzić musiały do po­
nownej klęski i upadku.

Stało się nie inaczej. Spadła na Polskę jak 
m-m katastrofa wrześniowa, a po sześciu

przed bratobójczym 
krwi rozlewem?... Czymże są wszystkie głup­

stwa i krótkowidztwa polityki „londyńskiej” 
jak nie wyrazem nieposkromionej dążność 
do przywrócenia stanu posiadania warstw pn 
gi tak źle i zgubnie Narodowi przewodzą­
cych?...

Ale w jasnym blasku dni, które idą, w ob­
liczu Demokracji czujnej a zwycięskiej, nie 
może być w Polsce miejsca ńa pohulanki po­
nurych duchów przeszłości. Przeżytki prywa­
ty i swawoli, bezprawia i ucisku, tego wszyst­
kiego, co stanowi historyczne obciążenie szla­
chetczyzny polskiej, muszą zniknąć ostatecz­
nie z powierzchni życia, dając wolne pole 
'nowym kształtom, nowym ideom, nowym 
podstawom tworzenia egzystencji zbiorowej. 
Gra idzie o wielką rzecz — o wolną przy­
szłość Narodu, o dobro mas ludowych — 
dlatego też wygrana musi być i będzie po 
naszej stronie.

Bolesław Dudziński.

Kolej i kolejarze
Wśród szeregu zagadnień, dotyczących roz­

woju i produktywności instytucji użyteczno­
ści publicznej, najmniej się bodaj porusza 
problem kolejnictwa, będącego przecież mo­
torem, regulującym nasze życie gospodarcze, 
społeczne i polityczne. Zbvt jasne i zrozu­
miałe dla każdego są korzyści, wypływające 
z uruchomienia tej instytucji, aby rozwodzić 
się na ten temat.

Warto jest natomiast rzucić okiem wstecz, 
np. do dni styczniowych, kiedy to zdezorien­
towani i rozproszeni stanęliśmy bezradnie 
wobec całkowitego braku lokomocji; jedyny 
środek w tym kierunku, wyłączywszy brak 
alftobusów, taksówek, a nawet pojazdów kon 
nych, stanowiły -— własne kończyny. Oczy 
•wszystkich zwrócone były na kolej. .

Wznowienie działalności przez uruchomie­
nie tak -wielkiej machiny jak kolejnictwo, 
wymagało ryczałtowego zespolenia facho­
wych sił. odpowiedniego kierownictwa i od­
powiednich inwęrtycji. Nawet prowizoryczne 
puszczenie w ruch pociągów, zwłaszcza pasa­
żerskich, było, przy piętrzących się zewsząd 
trudnościach prawdziwym liczeniem sił na 
zamiary. —  A przecież puszczono je. A prze­
cież setki tysięcy ludzi korzystało od pierw­
szej chwili i korzysta z usług kolei, przemie­
rzając wielkie przestrzenie kraju, często bez­
płatnie i nie zdając sobie sprawy z wynika­
jącej stąd potizeby amortyzacji.

Na nieszczęsną instytucję kolei żelaznej 
spadają ciągle gromy oburzenia, narzekan 
i przekleństw. Co prawda, jazda koleją dzi­
siaj nie pależy do rzeczy przyjemnych. Ale, 
jeżeli sarkaiąc na niewygody w podróży w 
rodzaju: zatłoczonych pociągów, braku szyb, 
umywalń i światła w wagonach, nieprzewi­
dzianych postojów i opóźnień, —  jesteśmy 
całkowicie wytłumaczeni. jako publiczność, 
to nie jest to jeszcze powód, żebv za te uster­
ki czynić odpowiedzialnym ogół pracowni­
ków kolejowych.

Przyczyn należy szukać gdzie indziej, a 
mianowicie w zdewastowanych urządzeniach 
stacyjnych, w uszkodzonych centralizacjach, 
rekonstrukcjach torów i zdemontowanym ta­
borze, jaki nam pozostawili Niemcy.

Kolejowcy stanęli jednak na wysokości za­
dania. 'Wykazali oni od pierwszej chwili i w 
najbardziej niesprzyjających warunkach tę-.

żyznę i wytrwałość, w zgodnym wysiłku u- 
trzymując w normie olbrzymi aparat kolej 
nictwa.

To też, wykazując całkowite zrozumienie 
swych obowiązków wobec państwa i społe­
czeństwa, kolejowcy mają niezaprzeczalne 
prawo żądać wzajemnego zrozumienia, przez 
zagwarantowanie im znośnych warunków 
egzystencji. O sprawności i zdolnościach pro­
dukcyjnych pracownika decyduje po za za­
robkiem pieniężnym zaopatrzenie go w do­
statecznym stopniu i we właściwym terminie 
w artykuły pierwszej potrzeby — w artyku­
ły żywnościowe. Warunek ten —  jeżeli cho­
dzi o kolejarzy — dotyczy w pierwszym rzę­
dzie pracowników liniowych, pełniących 
funkcje stale w terenie, dniem i nocą, które 
to okoliczności wykluczają wszelkiego ro­
dzaju wystawanie w ogonkach celem otrzy­
mania należnego przydziału.

Wielkie są w związku z tym zadania Zw. 
Zawodowego Kolejarzy. Na jego to barki 
spada obowiązek regulowania potrzeb i usu­
wania bolączek członków największej co do 
masowości, rozpiętości terenu i struktury — 
instytucji kolejnictwa. —  Opanowanie skom­
plikowanego systemu zaprowiantowania ro­
botników i urzędników we właściwym ter­
minie i przewidzianej ilości należy wyłącznie 
do zadań i kompetencji Związku. Przez za­
cieśnienie współpracy z miejskimi, czy woje­
wódzkimi organami aprowizacji Z. Z. K. 
tworzy na wyłączny użytek swych pracowni­
ków własny wydział aprowizacyjny, który 
w mvśl uchwały Wydz. Wyk. Centr. Kom. 
Zw. Zaw. winien być aprowidówany przez te 
organy.

Do ‘dalszych kompetencji Związku należy 
również uzyskiwanie lokalj na potrzeby prac 
organizacyjnych oraz na mieszkania dla pra­
cowników stałych i będących w rozjazdach. 
Niestety jak w jednym tak i w drugim wy­
padku Z. Z. K. napotyka na duże trudności, 
będące dowodem wyiaźńego niezrozumienia 
przez pewne jednostki kierownicze roli i zna­
czenia kolejarzy. Należy zapewnić Związkowi 
Zawodowemu Kolejarzy przez nadanie mu 
szerokich prerogatyw i jak najdalej idących 
kompetencji — możność całkowitego zreali 
zowania stojących przed tym Związkiem za­
dań. S. Pernak.

P /f tE Ć I f tf )  P * A S y
Centralny organ Stronnictwa Ludowego 

. Zielony Sztandar“ konstatuje:
„Żniwa 1945 roku stają się zagadnieniem 

centralnym o skali ogólno państwowej .
„Państwo przyjść tu musi z .wydatną po­

mocą i zmobilizować do akcji żniwnej 
wszelkie stojące do dyspozycji środki . # 
Ten sam temat porusza „Rzeczpospolita , 

wskazując na pewne trudności związane z 
tym problemem:

„Sytuacja wsi jest trudna. W tcielu o* 
kręgach daje się poważnie odczuć brak rąk 
do pracy. Ciężkie roboty polne wykpnywu~ 
ją kobiety i niepełnoletnie dziewczęta. Nie­
doboru sił roboczych nie wyrówna praca 
maszyn, gdyż maszyn tych jest stanow­
czo za mało“-
Sama akcja Rządu tu nie wystarczy; prze­

kor) aliśmy się już niejednokrotnie, że tylko 
udział i poparcie całego społeczeństwa mogą 
doprowadzić do dobrych wyników':

„I dlatego te wszystkie zdolne do pracy 
ręce. które nie są nieodzownie potrzebne u) 
mieście, muszą wziąć udział w kampanii 
żniwnej. Społeczeństwo polskie musi^ udo­
wodnić, że potrafi nie tylko cieszyć_ się 
triumfem demokracji, ale że^ pragnie ten 
trium f utrzymać czynną współpracą z de­
mokratycznym ĘZĄDEM JEDNOŚCI ’NA­
RODOWEJ
Poznański wojewódzki organ Stronnictwa 

Ludowego „Polska Ludowa“ precyzuje zaga­
dnienie. wskazując na cztery środki, cztery 
czynniki, które w akcji żniwnej należałoby 
wykorzystać:

„A więc pierwszy środek — stary jak 
świat — to wzajemna pomoc. Poczucie so­
lidarności gromadzkiej dopomoże w wielu 
wypadkach do przezwyciężenia trudności .

„Drugi, środek, to należyte wykorzysta­
nie pomocy miast. Robotnicy juz przygo­
towują pomoc dla wsi —  pod hasłem —  
wysłania jak największej ilości sił robo­
czych na żniwa. Trudno na razie okre­
ślić, jak wielką ta pomoc będzie. Dla nas 
jedno jest pewne, że musimy zapewnić 
ludziom z miast należyte warunki pracy i 
dać im należytą zapłatę za trud. Z drugiej 
strony musimy zaapelować do pomagają- 
cych, aby. pracę swą uważali, za obowią­
zek społeczny, nie stawiali wygórowanych 
żądań, których chłop w żaden sposób nie 
m ógłby-zaspokoic‘. _ .

„Trzecim środkiem jest apel do naszych 
władz wojskowych, aby na czas żniw oka­
zały takie samo zrozumienie dla wsi, jak 
poprzednio przy akcji siewnej. Poza bez­
pośrednią pomocą aktualną stare się rów­
nież kwestia urlopów na żniwa* .

„Również ’ ważnym jest rozwiązanie 
sprawy Niemców i jeńców“ .
Zatrudnienia Niemców przy żniwach żąda 

obecnie jednogłośnie cała prasa.

Nowe podręczniki szkolne
POZNAN (Poloross). N akładom  D ru k a rn i, 

i Księg&rni św. W oic icćha  u k aza ły  się w ycią­
gi z p o d ręczn ik ó w  g im n az ja ln y ch  i licealnych 
w o p raco w an iu  K om isji P odręczn ikow ej Ku­
ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Poznańskiego.

Spółdzie ln ia  Pom ocy Szkolnych ,,Oświata** 
ukończy ła  w y daw an ie  czy tanek  zeszytow ych 
dla szkół pow szechnych , k tó ry ch  treść  jest tak  
d o b ran a , że m oże rów nocześn ie  służyć jako 
l i te ra tu ra  na  okres w ak acy j letn ich .

Xl°PV okupacyjnego  „Sm ętka"

Czy proletariat zdrobnomieszczaniał ?
H istoryczne porów nanie  s i ły  oddziały-  

w ania na ludność cyw ilną  w o jen  w prze- 
szłośc; z drugą w o jn ą  św ia to w ą  nie z o ­
stało d o ty ch cza s  w  pełni dokonane, z p o ­
r o d u  n iew ypracow an ia  w ła śc iw yc h  k r y ­
teriów p o ró w n a w c zy  oh. Trzeba^ dziś  p r zy  
0c!eniani'u n iszc zyc ie lsk iego  naporu apa- 
ratu ucisku la s z y so w sk ie g o  w y p ra c o w a ć  
nowe m e to d y  badań, a b y  m óc ustalić 
skutki zn iszczeń  i des trukcji  m oralnej  
społeczeństw .

Faszyzm, jako  jedna 'z lorm imperializr 
rna n iem ieckiego; s ięgającego  periody-  
cznie po  w ła d zę  nad Europą i w p ł y w y  w  
świeaie, w tej w o jn ie  w y k o r z y s ta ł  w s z y ­
stkie środki zabezp iecza jące  u trzym anie  
lego panowania. O bok  przygo tow ań  m ili­
tarnych zorgan izow ał n ieznany przedtem  
światu  aparat oddzia ływ an ia  na ludność  
cYwilną. Idąc pą linii f izyczn ego  w y n is z ­
czenia w  g w a ł to w n ym  tempie najbardzie j  
św iadom ych  i wrogich  mu ośrodków  opo­
ru cyw ilnego , nie zaniedbał żadnego środ­
ka oddzia ływ an ia  pa  masy.

W obecnej w o jn ie  po  stronie h i t le ryz ­
mu w a lc z y ły  w ła śc iw ie  dw ie  armie, fron­
towa i „cywilna". O bie  posiadały  9praw- 
hie dzia ła jące sz tab$ . Działanie sztabu  
W ewnętrznego, k ieru jącego  armią ,,c y w i l - 
oą" opierało  się na skom pl ikow an ych  me

lodach. Chodziło  nie ty lk o  o organ izow a­
nie uderzenia na zagrożonych  odcinkąch, 
ale um ieję tne ro z ła d o w yw a n ie  n iebezp ie­
c zn y  oh nastro jów  drogą k łam stw a  propa­
gandow ego, drogą przec iw staw ian ia  p ew  
nych grup n arodow ośc iow ych  innym na­
rodom, oraz drogą tw orzen ia  w śró d  p o d ­
b itych  narodów  grup uprzyw ile jow an ych .

Można s tw ierdz ić  z pełną odpow iedz ia l­
nością za p ra w d ę  historyczną, że  naród  
polski w  sw e j  masie oparł się w sze lk im  
próbom  w roga  przec iw staw iania  go, w y ­
gryw an ia  po sw o je j  stronie w  w y n is zc z a ­
niu innych narodów  lub p ew n y ch  grup 
społecznych . Postawa P olaków  w  stosun ­
ku do Ż yd ó w  — najbardzie j is to tny  w  
czasie  okupacji problem  — n igdy  nie 
miała w  sobie cech barbaryzm u rasow ego  
h itlerow ców .

Polska klasa \robo tn icza  nie w y łam ała  
się z w rog ie j  p o s ta w y  całego narodu p o l­
sk iego  w o b e c  hitleryzmu. Przeciwnie  — 
była  jedną z k las  spo łeczn ych  najbardzie j  
zw ar tych  i odpornych. Jeżeli —  mimo to 
uległa ona p e w n y m  przeobrażeniom , j e ­
żeli o d k r y w a m y  w  niej ś lady  dew astac ji  
strukturalnych i m oralnych , to n a le ży  z 
g ó ry  zastrzec , że  w y p ły w a ły  one z sa ­
mego biegu zdarzeń historycznych i wła­

śnie z b iernej i w ro g ie j  p o s ia w y  k la sy  
robotn iczej  w o b e a  wroga. Ten pozornie  
paradoksa lny  fakt znajduje  pełne uzasa­
dnienie w  rzeazyw is tośc i .

N a jw a żn ie js zy m  z jaw isk iem , k tóre  ob ­
s e rw u je m y  obecnie  w  strukturze k la sy  
robotniczej,  jes t  podw ażen ie  spois tości  
te j  k łasy ,  a w zw iązku  z tym  i je j  m en­
talności.  Dokonał tego okres okupacji  p o ­
przez  czę śc io w e  w c iągn ięc ie  robotn ików  
do handlu. Działał tu w du żym  stopniu  
p rzy k ła d  ła tw yc h  zarobków , uzysk iw a-  
nyah przez  w o jen n y ch  dorobk iew iczów .  
N ajw ażn ie jszą  jednak p rzy czy n ą  była  
pow szechn a  nędza, w o b e c  k tóre j okupant  
p os taw ił  k lasę  robotniczą. /G łodow e  płace  
zm u sza ły  po czą tk o w o  do handlu w łasnym  
sprzę tem  i przyodzien iem , b y  skolei za­
chęcać do  pośredniczenia  w  handlu ż y w ­
nością, p rzew ażn ie  m ię d zy  w s ią  i m ia­
stem. W w iększośc i  rodzin robotn iczych  
przynajm niej  jeden z cz łon ków  musiał  
dorabiać handlem. Takie o b o w ią zyw a ło  
w  tym  okresie  że lazne p raw o  w alki o byt.

N ie małą zachętą do porzucania pracy  
w  fabryce i szukania z y s k ó w  pieniężnych  
w  handlu by ła  likw idacja  sk lepów , będą­
cych w  posiadaniu Żydów . Pokusie tej 
ulegały  poza  drobnom ieszczaństw em  sfery  
rzemieślnicze , pracujące sy s tem em  cha­
łupniczym . Istniała ponadto  m ożl iw ość  
w  n iek tórych  fabrykach  wyrabian ia  t. zw.  
„fuch" czy li  pokry jom u  produkow anych  
przedm iotów , k tóre  rów nież S tawały śię  
przedm io tem  handlu. Konieczność dora

biania zmuszała robotn ików  do  p rzy w ła ­
szczania  sob ie  a r tyku łów  żyw n o śc io w yc h  
c z y  innych produktów , k tóre  również  
s ta w a ły  s ię  często  przedm iotam i wym ian y.  
N a leży  s tw ierdzić ,  że form y tego p r zy ­
właszczania  b y ł y  nie rzadko  zorganizo­
wane, p os iada ły  charakter społecznej  
akcji.  C zęść  robotn ików, pow odow ana  
wrogością do pracy dla okupanta, mając  
m o żl iw o śc i  materialne  — szukała także  
źródła zarobku w  wymianie .

Stoi dzis ia j przed  polskim św iatem  pra­
c y  — w o b e c  w spom nianych  przeobrażeń  
w  strukturze proletariatu - zagadnienie  
zasadnicze. O ile proletariat zdrobnomie­
szczaniał, jak  g łęboko s ięgają przeobraże­
nia wojenne? Słusznym jest, że  w iększosc  
robotn ików  brzydziła  się wspomnianych  
form życia , że tęskniła za normalną funk­
cją sw e j  pracy, św iadom ie  , traktowała  
zmienioną sy tuac ję  jako przejśc iową  
ciężką konieczność. Rdzeń k lasy  robotni­
czej je s t  zdrow y.  S iady okupacji sp ły ­
n ę ły  z niej bez w idocznych  skutków. Pew ­
na jednak j e : część, obserwując, obecnie  
niew spółm ierność z y s k ó w  z handiu a 
płacy  robotniczej,  k ieruje się jeszcze sta­
rymi n aw ykam i okupacyjnymi.

O b serw o w a n y  ostatnio w zrost s to p > 
życ iow ej ,  z w y żk a  płac robotniczych, PTzy  
jednoczesn ej stabilizacji naszego życia  
politycznego , pozw oli  klasie robotniczej 
od zyskać  w  pełni je j  godność klasową,  
je j  przodującą rolę w  życiu  państwa.

A N TO N I POKORSKI
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Z ży c ia  Parżii

Wojewódzka konferencja PPS w Białymstoku
W Białymstoku odbyła się W ojewódzka 

K onferencja Przewodniczących i Sekretarzy 
Powiatowych PPS z udziałem TUR i komó­
rek terenowych pod przewodnictwem tow’. 
Krzewniąka Andrzeja.

Po powitaniu uczestników Konferencji, 
przewodniczący WKR PPS  wygłosił prze­
mówienie nakreślając linię polityczną Rządu 
Tymczasowego oraz Polskiej P artii Socjali­
stycznej. Omówił sytpację w dobie obecnej, 
podkreślając ścisłą współpracę z bratnim i 
Partiam i PPR i Str. Ludów.

Następnie tow. Sokół,' poseł do K. R. N. 
w swoim przemówieniu podkreślił koniecz­
ność walki z bandytyzmem, i wezwał do jak 
najprędszego zniszczenia resztek rodzimej 
reakcji i pozostałości faszyzmu hitlerow ­
skiego.

Sekretarp M KR PPS tow. Mazurczyk omó­
wił sprawy organizacyjne oraz Kongresu 
Pa) Tyjnego.

OM TUR dokonał wyborów Zarządu, któ­
ry przy współudziale przedstawiciela TUR z 

arszawy nakreśla plan pracy na najbliższą 
przyszłość.

O WSPÓŁZAWODNICTWO DZIELNIC 
KRAJU W POMOCY STOLICY

D onosiliśm y ' o h o jn y m  darze . jak i złożył 
W arszaw ie  Ś ląsk  po d czas „Dni odbudow y Sto­
licy" W K atow icach, w postaci 1000 w agonów  
sp rzę tu , m ateriałów ' i u rząd zeń . k tó re  m ają  
p rzy b y ć  w ciągu lipca  r.b., k o n s tru k c ji sta low ej 
do odbudow y m o stu  P o n ia tow sk iego , o raz  p o ­
k ry c ia  kosztów ' odbudow y jed n e j ż w a rszaw ­
skich  dzielnic, k tó ra  o trzy m ała  nazw ę „D ziel­
n icy  Ś ląsk iej".

W ice P rezy d en t m. K atow ic i P rzew o d n iczą ­
cy W ojew ódzkiego  K om itetu  O dbudow y S toli­
cy, p rzem aw ia jąc  n a  k o n fe ren c ji w sp raw ie  
pom ocy  W arszaw ie , sk o n sta to w a ł pe łną  i c a ł­
k o w itą  gotow ość Ś ląska do  p ra cy  d la  o d b u d o ­
wy stolicy k ra ju  i w ezw ał jedn o cześn ie  całą 
Po lskę  do  sz lachetnego  w spó łzaw odn ictw a na 
ty m  polu.

NOWE BOCZNICE KOLEJOW E
T ra n sp o rty  m ate ria łó w  b u d o w lan y ch  wew- 

‘ n ą trz  m iasta  zw ięk sza ją  się z d n ia  na  dzień. 
W  ty ch  w a ru n k ac h  is tn ie jąc a  dotychczas, jed ­
na  boczn ica  ko lejow a na dw orcu, W aszaw a 
G łów na— T ow arow a ok azu je  się n iew y sta rcza ją  
cą i dla łatw iejszego  ro zp ro w ad zen ia  tra n s p o r ­
tów  po m ieście SPB rozpoczęło  b u dow ę now ych 
bocznic k o le jow ych : pierwsza," licząca  pięćset 
k ilk ad z iesią t m etrpw , idzie w zdłuż ul. T o w a ro ­
wej. d ruga  —  z W arszaw y  G dańsk ie j do m osin 
Ponia tow sk iego  (dla dow ozu m ate ria łó w  na b u ­
dowy m ostu), trzecia  do n jagazynu  c e n tra l­
nego SPB p rzy  ul. S reb rn e j 9, w reszcie cd 
dw orca Z achodniego na ul. Sp iską  11, (BOS)

O DRZEWO DLA ODBUDOWY
BOS w y stąp ił za p o średn ictw em  M inisterstw a 

- O dbudow y o w iększy p rzy d zia ł m ateria łów  
drzew nych , w' ilóści 12.000—.15.000 m sześć, 
p rzew ażn ie  desek ob rzy n an y ch  d la  w iązań  i po­
k ry ć  dachow ych.

P rzed staw ic ie le  W ydziału  Z ao p a trzen ia  SPB 
ud a li się do D yrekcji N aczelnej L asów  P a ń ­
stw ow ych  w Łodzi, celem  u zy sk an ia  w lasach  
pań stw ow ych  d rzew a ta rteg o  w w yżej w ym ie­
n io n e j ilości, co znakom icie  zw iększyłoby tem ­
po  p rac  bud o w lan y ch , n ie jed n a  bow iem  b u d o ­
wa. jak  np. dach  na E lek tro w n i, h am o w an a  
jest b rak iem  drzew a. (BOS).

REMONT BUDYNKÓW
Do d n ia  15 b.m . w zak resie  rem o n tó w  i od ­

b udow y b u d y n k ó w  p rzezn aczo n y ch  d la  in s ty tu ­
cji p aństw ow ych , sam o rządow ych  oraz  dom ów  
m ieszk aln y ch  ukończono  i odd an o  do uży tk u  
587,380 m sześć.. Jednocześn ie  p ro w ad zo n e  są  
ro b o ty  rem on tow e w 12-tu kościo łach  z ab y tk o ­
wymi.

W KRAJU
DROGI KOŁOWE W POLSCE

Ogółem  p o siad am y  w Polsce, w liczając  ró w ­
nież i te ren y  zachodnie  aż do N issy i O dry  — 
p raw ie  80.000 km . dróg  ko łow ych o n aw ierz ­
chni tw a rd e j i 165.000 km . dróg  g run tow ych .

Z niszczen ia  d róg  i m ostów  n a  lin iach  w iel­
k ich  p rzem arszó w  w ojsk  i dz ia łań  w o jen n y ch  
w ynoszą w całym  k ra ju  do 60 proc. M niej w ię­
cej po łow a pow sta ły ch  zniszczeń d róg  zo śla la  
do tychczas u su n ię ta  przez d o raźn ą  ich  n a p ra ­
wę. Co do m ostów  na  d ro g ach  państw ow ych , 
w o jew ódzk ich  i gm innych  —  p o siad am y  ich 
około 517.000 m etró w  b ieżących; z ilości tej 
zosta ło  w czasie d z ia łań  w o jen n y ch  całkow icie  
zn iszczonych  106.000 m. bież. D la um ożliw ie­
n ia  k o m u n ik ac ji zdo łano  do tychczas o d b u d o ­
w ać p ro w izo ry czn ie  około  70 proc. ogó lnej ilo­
ści zn iszczonych  m ostów .

116.000 METRÓW MATERIAŁU i 
ZA ŚWIADCZENIA RZECZOWE

R Z E S Z Ó W  (Polpress). —  Do R zeszow a p rz y ­
by ł już  tra n sp o r t m a te ria łó w  w łókienn iczych  w 
ilości 116.000 metrów', k tó re  zo stan ą  rozdzielo ­
ne w śród  ro ln ików  ja k o  p rem ie  za d okonane  
św iadczen ia  rzeczow e.

Młodzież TUR rozumie swoje trudne za­
danie i zwraca się z jirośbą do starszych, do­
świadczonych tow'arzyszy o w'zięcie udziału' 
w projektach: nad stworzeniem' szkoły pre­
legentów w Białymstoku, nad ożywieniem 
drużyn sportowych, nad podniesieniem po­
ziomu kół dramatycznych oraz organizowa­
niem imprez. Bo udzieleniu fachowych wska­
zówek przez tow. Krzewniaka i tow. Sokoła 
B., odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru“ , i 
hymnu OM TUR-u konferencja została za­
kończona*.

Inowrocław dawniej a dziś
Z dro jow isko  inow rocław sk ie , p rzed  w ojną  

zaliczało  się do n a jsk u teczn ie jszy ch  i najw zoro- 
w iej p row adzonych  zd ro jow isk  po lsk ich . To że 
się o In o w rocław iu  m niej słyszało  i p isa ło  niż 
na p rzy k ład  o C iechocinku, w yn ik a ło  stąd , że 
jako p rzedsięb io rstw o  m iejsk ie, n ie  m ógł Z a­
rząd  Solanek łożyć ty le  na  p ro p ag an d ę  co 
zd ro jo w isk a  państw ow e.

R adoaktyw ne, jodohrom ow e silne solanki 
inow rocław skie  .o stężeniu  31 proc., w niczym  
ńie u s tę p u ją  so lankom  ciechocińsk im . P o łożo­
ne w dw ustu  m orgow ym  p a rk u  zak ład y  k ą ­
pielow e pod w zględem  w yglądu, u rząd zen ia  i 
w yposażen ia  w n a jnow ocześn ie jsze  a p a ra ty  le­
cznicze do h y d ro  i e le k tro te rap ji. przew yższały  
m tw et inne  zd ro jo w isk a  polskie. N iem niej wzo*

Transporty Polaków przybywajq do Warszawy
WARSZAWA (P o lp ress). Po oswobodze­

niu Linzu przez wojska am erykańskie, za­
czął natychm iast działać ośrodek polski z hr. 
Zalewskim na czele, m ający łączność z t. zw. 
„rządem londyńskim ". )

W dniu 1 czerwca br. wywiezieni po po­
wstaniu sierpniowym ob. ob. Roguski Mi­
chał. Przybysz Zygmunt i Sowiński Ryszard 
zwrócili się do hr. Zalewskiego z prośbą o 
ułatwienie im wyjazdu do kraju. Hr. Zalew­
ski odpowiedział w im ieniu ośrodka po l­
skiego. że nikt do kraju nie wróci, zresztą 
nie ma zupełnie chętnych do wyjazdu. P ola­
cy będą skierowani ńa zachód, do pracy w 
kopalniach we Francji i Belgii.

G rupa Polaków zwróciła się wówczas do 
szefa komitetów słowiańskich w Linzu, płk. 
Jermolenko.

Równocześnie powstał nowy komitet po­
wrotu do kraju , zatwierdzony przez władze 
am erykańskie. W ciągu trzech dni komitet

W dalszej swej działalności kom itet uzy­
skał zezwolenie od władz czeskich i radziec­
kich na powrót 19.000 Polaków. Tyle mniej 
więcej naszych rodaków znajduje się w oko­
licy Linzu.

Pierwszy przyśpieszony transport, liczący 
około 2.0Ó0 Polaków z okolicy Steyer przy­
był do W arszawy. Następne transporty  są 
w drodze.

Likw'tltiein Komitetów 
Obywatelskich

W ARSZAWA (Polpre-ss). — Z araz  po uw o l­
nieniu W arszaw y  pow stały  sam o rzu tn ie  Koini- 
te ty  O byw atelsk ie, O ddały  one w ielkie i w szech­
s tro n n e  usługi lu d nośc i W arszaw y . Spełn ia ły  
oUe p racę  społeczną, ch ary ta ty w n ą , sa n ita rn ą  
i częściow o a d m in is tracy jn ą .

Obecnie wobec zn o rm alizo w an ia  się życia
z a re je s tro w a ł p rzesz ło  4 .0 0 0  c h ę tn y ch  d o  ł sam orządow ego, k o m ite ty  zo-
• j  i . x  * • i- '  I s ta ją  rozw iązane. Na m iejsce K om itetów  ObT-
ja z d u . Do k o m ite tu  z g ła sz ać  się  zaczę li ro w - w ateiski?shi po w sla ją  N arodow e R ady Dzielni- 
m ez  o f ic e ro w ie  z o f la g u  M u m a u . p ro sz ąc ; ro w p dem okratycznyrft w yrazem  woli
o ja k  n a jszy b sze  o d e s ła n ie  ich  do  O jczy zn y , i p o trzeb  dzieln ic w arszaw skich .

row o postaw iona  by ła  opieka lek arsk a . N aczel­
ny lek arz  so lanek  by ł codzień na m iejscu  i nad 
w szystk im  m iał pieczę, a m łodzi absolw enci i 
abso lw en tk i w ydziału  m edycznego w P oznaniu , 
dyżurow ali we w szystk ich  zak ład ach  k ąp ie lo ­
wych, a sy stu jąc  i pom agdjąc  przy  tru d n ie jszy ch  
zabiegach.

Poza tym  Ino w ro c ław  odznacza ł się ogrom ną 
tan iością, zarów no kąp ie li i zabiegów , jak  też 
k a r ty  k u racy jn e j, m ieszkań  i u trzy m an ia .

Dzięki tym  czynnikom  jak  też d o datn im  wc* 
nikom  k u ra c ji, goście w rą cal i następnego  roku , 
a ujęci życzliw ym  usto su n k o w an iem  się per - 
sonelu  leczniczego i m iejscow ych m ieszk ań ­
ców xdo k u rac ju szy , n am aw iali na  Inow rocław  
sw oich znajom ych , tak  że frek w en c ja  zd ro jo ­
w iska z roku  na rok  rosła.

Poczas w ojny, po w cielen iu  In o w rocław ia  do 
Reięhu, z ak ład y  zdro jow e czynne były pr^ez 
cały  ro k  i podobno  cieszyły  się du żą  frek w en ­
c ją  k u rac ju szy . P rzed  o d stąp ien iem  Niem cy za ­
m ierzali zniszczyć zak łady , p rzeszkodziła  im 
w tym  m iejscow ą lu dność  i ’szybkość n a ta rc ia .

W alki o Inow rocław  trw a ły  zaledw ie jeden  
dzień  dzięki czem u m iasto  s to sunkow o m ało  
ucierp ia ło , gdyż N iem cy zdążyli spa lić  zaledw ie 
k ilk an aśc ie  dom ów  i lo w dzie ln icy  handlow qi, 
dzie ln ica  w illow a w pobliżu  p o la n e k  nie nosi 
żadnych  śladów  w ojny .

Od 15 m aja  zd ro jow isko  rozpoczęło  now y 
p o w ojenny  sezon. W szystk ie  dzia ły  zak ładów  
są po daw nem u czynne: K ąpiele so lankow e,
kw asow ęglow e, p iankow e, bo row inow e i e lek ­
tryczne, za ró w n c^ jak  in h a la to riu m , w ziew alnia, 
em an ato riu m  radow e i inne dzia ły  hy d ro  i ele­
k tro te rap ji. N aczelnym  lekarzem  zdro jow ym  
jest Dr. Saw iczow a, od daw ną osiad ła  Ino­
w rocław iu , k tó ra  p rzed  w o jn ą  p ro w ad ziła  wzie- 
w aln ię  i in h a la to riu m .

Sezon rozpoczął się p ó łto ra  m iesiąca tem u, 
lecz z pow odów  ogólnego zubożenia , d rożyzny  
kolei i b ra k u  m ieszkań , p rzy jezd n y ch  k u ra c ju ­
szy, jest ja k  do tąd  b a rd zo  m ało.

Z.K.

Śmierć -  zasłużoną kara
Prezydent Krajowej Rady Narodowej nie 

skorzystał z praw a łaski w stosunku do , 6 
zbrodniarzy faszystowsko-hitlerowskich, skaza 
nych na śmierć wyrokajni Sądów Specjal­
nych.

Jan  Hein z Lulkowic (pow. toruński) i Lu­
dwik Gławicki z Juszczyna (pow. W adowi­
ce). konfidenci Gestapo, brali udział z bro­
nią w ręku w ściganiu i ujmowaniu oraz roz­
strzeliwaniu Polaków ; Antoni Sekuła, agent 
radomskiego Gestapo wydał w ręce żandar­
merii niemieckiej 136 Polaków, z których

większość rozstrzelano, resztę- wywieziono do 
obozów koncentracyjnych. W iktoria Paszkie­
wicz z L ublina zajmowała się zaw-odowo 
wydawaniem w ręce policji niemieckiej Ży­
dów oiaz osób pom agających Żydom w ukry­
waniu się. Fryderyk Krueger, członek SA w 
Łodzi, znęcał się' nad Polakam i, pom agając 
w ich ujm owaniu i w w ożeniu . K arolina Je- 
ger zadenuncjowala w Zduńskiej W oli b 
policjanta polskiego za rzekome posiadanie 
broni; skutkiem czego' obwinionego osadzono 
w obozie w Dachau i zamordowano.

Wnioski o rehabilitację
S ąd  G rodzki w Łodzi, O d dział K a rn y  p o d a ­

je  do pub liczn e j w iadom ości, że:
3) F r y d a  F ik s , u r .  M a u re r , l a t  42, zam . w 

Ł odzi, ul. W odna  1,9, 2) K a z im ie ra -B a rb a c a  
C ap k e , la t  18, zam . w  Ł d d z i,/u l .  ż w irk i  25, 
3) K a ro l Sokołow ski vel F a lk n e r ,  l a t  63, zam . 
w  R udzie  P a b ia n ic k ie j,  Z ie lo n a  3, 4 ) H e len a  
S ch m id tk e , u r .  S ch w an k e , l a t  54, zam . w  Ł o­
dzi, u l. S an ocka  10, 5) Z o fia  H e rm a n , l a t  36, 
zam . w  Ł o d z i,.u l. K o p e rn ik a  53, 6) K la ra  R y- 
e h te r , l a t  55, zam .‘ w  Łodzi, u l. K o p e rn ik a  26, 
7) E liz a -K ry s ty n a  M enge, l a t  15, zam . w  R a- 
dogoszczu, A l. K ościuszk i 5. 8) W in if r ie d a  
S c h e ffle r , l a t  18, zam . w Łodzi, u l. G ra n ito w a  
18, 9) B e r ta -E lf ry d a  S p ik o w sk a , u r .  W a lte r , 
l a t  41, zam . w' Ł odzi, ul. G d a ń sk a  152, 10) 
G eo rg  M inch, l a t  76, zam . w  Łodzi, ul. 11 L i­
s to p a d a  72, 11) S tan is ław . H a n n e m a n n , l a t  65, 
zam . w  Łodzi, u l. G ó rn a  49, 12) E m ilia  S ib iń- 
sk a , u r .  K u m m er, la t  37, zam . w  Ł odzi, ul. 
W ó lczań sk a  218, 13) S a b in a -B a rb a ra  S chacks 
u r .  K o k o siń sk a , l a t  43, zam . w Łodzi, 28 p. 
S trz .  K n . 24, 14) W a n d a  M inch, u r .  J u n g , 
l a t  66, zam . w  Łodzi, u l. 11 L is to p a d a  72, 15) 
E d y ta  S ta ro s ta ,  u r .  K ry g ie r , l a t  30, zam . w 
Ł odzi, ul. N ap ió rk o w sk ieg o  23, 16) H e len a
H a n n e m a n n , u r .  S ch m id t, la t  61, zam . w  Ło­
dzi, u l. G ó rn a  45, 17) S ta n is ła w a  H a n n e ­
m a n n , l a t  40, zam . w  Łodzi, u l. G ó rn a  45, 18) 
L e o n a rd  M a r t in , la t  15, zam . w  Łodzi, u l. C ia  
sn a  10, 19) B ro n is ła w a  S te fa ń s k a , u r .  R yks, 
la t  56, zam . w  Ł odzi, N a ru to w ic z a  16, 20) 
I r e n a  F u n d a , u r .  S ech an g en , la t  23, zam . w 
Ł odzi, ul. K iliń sk ieg o  211, 21) M ak sy m ilian  
M ąjrle, l a t  38, zam . wt Łodzi, ul. P a b ia n ic k a  
16, 22) J u l iu sz  A n n e r t ,  l a t  54, zam . w  Łodzi, 
u l. U  L is to p a d a  15, 23) M a r ta  E lb e l, u r . E i- 
s e r t ,  l a t  60, zam . w  Łodzi, u l. W ólczań sk a  199, 
24) T e re sa -A n n a  P a w ło w sk a , l a t  15, zam . w  
Ł odzi, ul. 28 p. S trz . K an . 41, 25) E d ita  P a ­
w łow ska, l a t  20, zam . w  Ł odzi, ul. 28 p. S trz . 
K an . 41, 26) N a ta l ia -W a n d a  D ąb ro w sk a , u r . 
S orpm er, l a t  32, zam . w  Łodzi, T o w aro w a  21, 
27) O lg a  M inie, u r . K isch , l a t  56, zam . w' Ł o­
dzi, ul. K ro c h m a ln a  10, 28) A lf re d  K u eh le r , 
la t  32, z a m .'w  Ł odzi, u l. P iłsu d sk ie g o  34, 29) 
E liz a  R u p p e r t,  u r .  W o lf l a t  41, zam . w  Łodzi, 
u l. P o m o rsk a  60, 30) Jo h a n  B a a g e r , l a t  69,

zam . w  Łodzi, u l. W ó lczań sk a  139, 31) O lga  
M a rk s , l a t  45, zam . w  Łodzi, ul. R o k ic iń sk a  
6, 82) E lz a  S te ffan ,, l a t  47, zam , w  Ł ódzi, u l. 
T k ac k a  31, 33) H ild e g a rd a  S te f f a n ,  u rodź . 
S ch u ltz , l a t  53, Łódź, u l  T k ac k a  31, 34) M a r­
g a  W a g n e r , la t  20, zam . w  Łodzi, ul. G d a ń ­
sk a  108, 35) L eo n ia  W alu szczy k , l a t  20, zam . 
w  Łodzi, ul! D rew n o w sk a  154, 36) Id a  W alu sz ­
czyk, u ro d zo n a  H a m p l, l a t  53, zam ieszk a ła  
w  Łodzi, u l ., D rew n o w sk a  154, 37) A to m a r
Schoen, la t  51, zam . to Ł odzi; u l. Z aw ad z k a  6, 
38) L e o n a rd a  Schoen, u r .  S o s iń sk a , l a t  58, 
zam . w Ł odzi, ul. Z aw ad zk a  6, 39) E u g e n ia  
K a cp rz a k , u r .  H e im lich , l a t  40, zam . w  Ł o­
dzi, u l. K o n o p n ick ie j 13, 40) E m m a  M u elle r, 
u r . A u so rg e r , l a t  60, zam . w  Ł odzi, u l. R a d ­
w a ń sk a  45, 41) M a r ia  -  W a n d a  G ru n w ald , 
vel» G ruszczy ń sk a) l a t  54, zam . w  Łodzi, N i- 

• c ia rn ia n a  5, 42) F ra n c is z k a  P re is e n ta n z ,  u r . 
G ra f , la t  40, zam . w  Ł odzi, ul. N ic ia rn ia n a  5, 
43) I r e n a  P u h a u , u r . K a lin o to sk a ,- la t 27, zam . 
w' Łodzi, u l. P io ti-kow ska  295, 44) W ie ra  Z a ­
k rz ew sk a , u r .  T ra u rw e in , l a t  35 zam . w  Ło­
dzi, u h  P ia s ta  28, 45) A n n a  Sobczak, u r . 
G e r tn e r , l a t  39, zam . w  Ł odzi, ul. A n d rz e ja  
43, 46) O ty lia  K a d le r , u r .  G e rtn eb , l a t  41, 
zam . w  Ł odzi, u l. A n d rz e ja  43, 47) E u g e n ia  
N ied z ie lsk a , u r .  H o rm e l, l a t  48, zam . w  Łodzi, 
u l. P ie rac k ie g o  2, 48) E u g e n ia -M a ty ld a  Me.i- 
s te r ,  u r . B echto ld , l a t  64, zam . w  R udzie  P a ­
b ian ic k ie j 3-go M a ja  7,

w p isa n i do 2 g ru p y  n iem ieck ie j l is ty  n a ro d o ­
w ej (D e u tsch e  Y o lk s lis te ), o ra z

1) O ffe n b e rg  U lry k -K a ro l, zam . w  R ado- 
goszczu, ul. K ra k o w sk a  162 i 2) G aube  Z ofia , 
u r . K u ry la s , zam . w  Ł odzi, u l. Ś ró d m ie jsk a  
56/39, zaliczen i p rzez  o k u p a n ta  do u p rz y w i­
le jo w a n e j g ru p y  p rzesied leń có w  (R u e ck k e h re r  
a u sw e is)  złożyli w  m a ju  1945 r .  w n iosk i o r e ­
h a b ili ta c ję .

W  zw iązk u  z ty m  i n a  p o d staw ie  a r t .  13 
U s ta w y  z d n ia  6 m a ja  1945 r .  (Dz. U . R. P . 
N r. 17/45 poz. 96) w zyw a się  w szy s tk ie  oso­
by, k tó re  w iedzą o szkod liw ej dz ia ła ln o śc i 
w nioskodaw cy  w zględem  N a ro d u  Polsk iego , 
a b y  o ty m  d o n iosły  n a ty c h m ia s t  O ddziałow i 
K a rn em u  S ą d u  G rodzk iego  w  Ł odzi, P la c  D ą ­
b ro w sk ieg o  5, pokój 15.

Ziciftir sachodnir
WOLNE ZAWODY NA ZACHÓD

O ile  sp raw a  o b sadzan ia  ziem  now o odzy­
skanych  p rzez  ro ln ik ó w  po stęp u je  raźn o  n a ­
przód , m iasta  na tych  te ren ach  wciąż na ogół 
św iecą pustkam i.

W edług  danych  P.U.R.-u m iasla  te m ogą w 
tej chw ili w ch łonąć  111400 kraw ców , 10.581 
szewców,! 8,142 kow ali, 7,323 sto larzy , p rzeszło  
8.000' p iek arzy , -około 5.000 fryzjerów ., około
4.000 ślusarzy , b lisko  3.000 lekarzy , około  1.000 
den tystów , b lisko  4.000 ak u szerek  i p ie lęgn ia­
rek, n ieom al 1.000 fa rm aceu tów .

W arsz ta ty  p racy  czek ają , b ra k  ty lko  ludzi. 
W olne zaw ody na zachód!

JUŻ 140 TYSIĘCY
Dziś. w raz  z -tra n sp o rtem , k tó ry  o godz. 12-ej 

p rzybył do O pola liczba re p a tr ia n tó w  i o sad n i­
ków, k tó ra  rozpobzyna jłracę  p io n ie rsk ą  na zie­
m iach odzy sk an y ch  osiągnęła  o-krągło cyfrę  
140.000. ■ *

N a ras ta n ie  fali o sadn ików  na O pplszczyźnie 
i Ś ląsku D olnym  zw iększa się z dn ia  na dzień.

O ile w okresie  od 10 do 20 bm . cy fra  now o 
przyby łych  na te te ren y  osadn ików  w yniosła 
12.989, to w ciągu 6 dn i trzecie j dekady, czerw ­
ca ilość now o p rzyby łych  o sadn ików  p rz ek ro ­
czyła 19.000.

NIE UKRYJĄ SIĘ!' .
M asow y ru ch  osadniczy  ze w schodu  n a  za­

chód stw arza  w aru n k i, k tó re  w y k o rzy stać  p ra ­
gną N iem cy, by uciec z terenów , •gdzie, inogą 
być dem askow an i. W  zw iązku z pow yższym , na 
w szystkich p u n k tach  e tapow ych  w sposób u* 
przejm y, ale sk ru p u la tn y  sp raw d za  się d o k u ­
m enty  re p a tr ian tó w . W  w yniku  jed n e j / tak ich  
k o n tro li p rzep fo w ad zo n ej na  P unkere  E tap o ­
wym „H uta  B ajldon" zatrzy m an i zostali i od ­
dani w ręce W ładz B ezpieczeństw a jeden 
SS-m an ,jeden  poszuk iw any  przez w ładze ge­
stapow iec i jeden  H itle rju g en d . W szyscy oni 
posługiw ali się fałszyw ym i pap ie  aroi

SS-m an w chw ili a resz to w an ia  popełnił s a ­
m obójstw o, rzu ca jąc  się pod p rze jeżd ża jący  po­
ciąg. I ' l

SAMOCHODY. . . SAMOCHODY . . .
W iem y wszyscy. T ysiące sam ochodów  cięża­

row ych, na leżących  dó t irm  p ry w aln y c  i i do 
u rzędów  państw ow ych  k rąży  po szosach prze- 
w ożąc p ry w atn e  m eble, lub to w ar d la  sp ek u ­
lan tów  rozm aitego  g a tu n k u  i k a lib ru . \ a  to 
jest czas, na to jest benzyna , n a  to z n a jd u ją  s ę 
w jak iś  sposób rozkazy  w yjazdów .

Jednocześn ie  na O polszczyźnie, za to ry  lu d z­
kie, tysiące sta rców , k ob iet, dzieci, ty siące  ton  
dobytku , czek ają  n a jfjak iek o lw iek  środki t r a n ­
sportow e, k tó ry m i m ożna  by dostać  się dó  od ­
ległych o wiele k ilo m etró w  osta tecznych  p u n k  
tów  ro z ład u n k o w y ch .

Pań stw o w y  U rząd  R ep atriacy jn y  w K atow i­
cach  zw raca się tą  d ro g ą  z apelem  do u rzędów  
państw ow ych  i firm  p ry w a tn y ch  d y sp o n u ją ­
cych sam ochodam i c iężarow ym i, bv  chociaż raz 
w m iesiącu , n ą  p rzec iąg  24-godzin oddały  sa ­
m ochody te do dyspozycji P.U.R.-u.

Tu chodzi n ie ty lko  o zag adn ien ie  w skali 
p ań stw ow ej, a  tak im  jes t sp raw a  szybkiego ob­
sadzen ia  te ren ó w  zachodnich . Tu chodzi ró w ­
nie o ludzk ie  życie.
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